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KAROL MARKS O KOSZTACH OSOBOWYCH I SPOŁECZNYCH 
W  OKRESIE INDUSTRIALIZACJI W  ANGLII 

W  POŁOWIE XIX WIEKU

W iele uwagi w  teorii ekonomii pośw ięca się analizie kosztów  p ro ­
dukcji. Teoria produkcji nastaiwiona jest na analizę różnego rodzaju 
czynników i kosztów produkcji.

Stosunkowo mało uwagi, poza nielicznym i w yjątkam i, zw raca się na 
koszta, jakie w procesie rozw oju ponosi poszczególny człowiek, nieraz 
większość społeczeństw a x. O statnio dużo prac pośw ięca się problem o­
wi „inw estycji w człow ieka” (hum an investm ent), ale dotyczy on głów ­
nie inw estycji naukow ych i oświatow ych.

W  artykule zostaną omówione poglądy K. M arksa, poniew aż był on 
w ciągu kilkudziesięciu lat świadkiem  rozw oju przem ysłow ego Anglii 
w  XIX w. i dosyć w nikliw ie naśw ietlił ów czesną sy tuację  pojedynczego 
człowieka i w iększości członków  społeczeństwa, poddanych procesow i 
rozw oju p rzem ysłow ego2. W praw dzie analizow ał on stosunki angiel­
skie, ale chciał, by jego analiza m iała zastosow anie i do innych krajów . 
Dwukrotnie pisał w  Kapitale: „De te  fabuła narra tu r"  (o tobie mówi 
opowieść) (s. 4, 285).

Analiza M arksa ma zasadniczo w tym  przypadku charak ter raczej 
jakościowy, a nie ilościowy. Przytacza on rów nież p rzykłady  pew nych 
zjawisk, ilustracje, nieraz jednak brakuje  danych globalnych. Z tego  
względu trudno czasem uchwycić adekw atny  obraz.

M arks podaje ogólną, statystyczną ocenę stru k tu ry  społeczeństw a. 
Jest to społeczeństwo, w  którym  żyje 1 milion bogaczy, 1,5 m iliona nę­
dzarzy, 11 milionów osób opierających swe utrzym anie na p racy  p ro­
stej oraz 4,5 miliona osób klasy  średniej, w  skład k tórej w chodzą nau ­
czyciele, urzędnicy, literaci, artyści itd. (s. 210).

1 Przed około 30 laty  tem atykę tę poruszył, omawiając II w ojnę światową, 
I. Czuma w  pracy Moralny koszt współczesnej w o jn y  (Lublin 1946).

2 Poniżej cytuję lub odw ołuję się do: K. M a r k s .  Kapitał. K ry tyka  ekonomii  
politycznej.  T. 1. Księga I: Proces wytwarzania  kapitału. W arszawa 1931.



Problem atyka poruszona przez M arksa w  interesującym  nas zakresie 
podzielona została na szereg punktów.

a) N i s k i e  p ł a c e  a a k u m u l a c j a  k a p i t a ł u .  Jedną z za­
sadniczych cech rozw oju przem ysłow ego ówczesnej Anglii widzi w 
istnieniu płac utrzym yw anym  na poziomie minimum egzystencji i s ta ­
łym w zroście funduszu kapitałow ego:

„W  ten  sposób uniem ożliw ia się pracow nikom  uzbieranie najm niej­
szego funduszu konsum pcyjnego, a rośnie jednocześnie fundusz aku­
m ulacji kapitału , pow stały  z grabieży niezbędnego robotniczego fundu­
szu konsum pcyjnego" (s. 650).

M arks widzi stopniow y w zrost płac w  m iarę uprzem ysław iania, nie 
jest on jednak  dostateczny ani proporcjonalny do ogólnego wzrostu 
produkcji. C ytuje słow a prof. Faw cetta:

„Nie przeczę oczywiście, że płaca pieniężna przy tak  wielkim  po­
m nożeniu kapitału  (w ostatnich dziesięcioleciach) również wzrosła, ale 
[...] bogacze sta ją  się jeszcze bogatsi, podczas gdy nie widać żadnej po­
praw y w  dobrobycie klas p racujących" (s. 705).

b) N i s k i e  p ł a c e  a w i e l o g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y .  M arks 
zw raca uw agę na to, że kapitalista  stosując niskie płace stara się m ak­
sym alnie w ykorzystać siłę roboczą. Nie ty lko zatrudnia robotników na 
długi dzień pracy, ale także wym usza na nich pracę w  godzinach nad­
liczbowych: „Praca nadliczbow a panuje wciąż jeszcze bardzo szeroko" 
(s. 594). Robotnicy zgadzają się na pracę dodatkow ą, ponieważ „przedłu­
żenie dnia roboczego leży w osobistym  interesie robotnika, gdyż przez 
to w zrasta jego p łaca” (s. 596 n.).

„Daje się m asowo godziny nadliczbowe, a jednocześnie nie zatrudnia 
się w szystkich, k tórzy  by chętnie podjęli pracę" (s. 687).

W  ten  sposób tw orzy się rezerw ow a arm ia pracy, k tóra stanowi 
szantaż dla pracujących, by  odpow iednio pracow ali. M arks ukazuje tę 
arm ię bezrobotnych: „Stałe przeludnienie utajone na wsi, którego roz­
m iary sta ją  się w idoczne dopiero w tedy, gdy w yjątkow o szeroko otwo­
rzą się kanały  odpływ ow e" (s. 693).

c) P ł a c e  m i n i m a l n e  a w y ż y w i e n i e .  Tę spraw ę M arks na­
św ietlał z różnych stron. Pisał: „W  związku ze Statutem  J. W ade słusz­
nie zauważa: ze S tatutu roku  1496 wynika, że w ydatki na żywność 
uw ażano za ekw iw alent 1/3 dochodu rzem ieślnika i 1/2 dochodu robot­
nika rolnego, a to  dowodzi, że w  tym  okresie robotnicy byli bardziej 
niezależni niż dzisiaj, k iedy w ydatki na żywność robotników  rolnych 
i robotników  m anufaktur stanow ią większą cześć ich pracy" (s. 291).

A więc ponad 50% budżetu rodzinnego szło w  czasach M arksa na 
żywność. Pisze on w innym m iejscu o „filantropach", którzy zalecają



„tanie i zdrow e" pożywienie k lasy  robotniczej, pożyw ienie pozbawione 
mięsa, a jednocześnie oparte  na produktach zbożowych, kukurydzy  i ry ­
bach (s. 648).

Jak  już wspomniano, M arks zauważa podw yżkę płac w  okresie in­
dustrializacji, ale jednocześnie zw raca uw agę na podw yżkę cen mięsa, 
masła, cukru, soli, w ęgla i innych środków  utrzym ania.

„Płaca pieniężna rów nież w zrosła — cy tu je  Faw cetta  —  lecz ta po­
zorna korzyść jest znów w znacznym  stopniu stracona, gdyż różne 
artyku ły  pierwszej potrzeby w ciąż d rożeją” (s. 704 n.). Stw ierdza, że 
naw et chleb jest fałszow any przez dodaw anie do niego innych sk ład­
ników (s. 185).

Pokazuje, dlaczego kapitalista  w  trudnych  w arunkach  pracy  sam 
stara się o lepsze w yżyw ienie dla ciężko pracujących:

„Robotnicy w kopalniach południow oam erykańskich, k tó rych  praca 
(może najcięższa w  świecie) [...] żywią się tylko chlebem  i fasolą. 
Chętniej żywiliby się samym chlebem, ale ich panow ie [...] zauważyli, 
że nie mogą tak  ciężko pracow ać, w ięc zm uszają ich do jedzenia fasoli; 
a fasola jest stosunkow o znacznie bogatsza od chleba w  fosforan w ap­
nia" (s. 617).

Bogacze, w edług M arksa, takich problem ów  z żyw nością nie m ają: 
„dr H arvey [...] zrobił (w 1864 r.) św ietny in teres za pom ocą reklam y 
swego środka leczniczego, k tó ry  obiecyw ał angielskiej burżuazji i a ry ­
stokracji uw olnienie się od nadm iaru tłuszczu" (s. 101).

d) P ł a c e  m i n i m a l n e  a p r z y m u s  p r a c y .  M arks ocenia 
także usiłowania kapitalistów , zm ierzających do w prow adzenia pracy 
przym usowej dla wszystkich. A nalizuje długą historię  tego problem u. 
Ukazuje, że nieraz państw o chciano w ciągnąć do tego  p rocederu  p rzy­
sporzenia taniej siły robotniczej i w skazuje jednocześnie na opór spo­
łeczeństwa. Opisuje, jak  np. za H enryka VIII w  1530 r. w łóczędzy zdol­
ni do pracy, a  uchy lający  się od niej, podlegali karze chłosty  i w ięzie­
nia, a także musieli złożyć przysięgę, że „wezmą się do pracy". Za trze­
cim razem „delikw ent ma być stracony  jako złoczyńca i w róg społeczeń­
stwa". Ale w edług opinii jednego z historyków , „ta w ielka liczba oskar­
żonych nie obejm uje naw et 1/5 rzeczyw istych przestępców , a to  dzięki 
pobłażaniu sędziów pokoju i niedorzecznem u współczuciu ludu” (s. 793, 
795).

M arks w skazuje na tzw. „m anifest fabrykantów ", napisany  przez 
Pottera, byłego prezesa Izby H andlow ej w  M anchesterze, w  którym  
proponuje się w prow adzenie ustaw y o pracy  przym usow ej. C ytuje 
ustęp tego m anifestu: „N orm ow ałyby ją specjalne przepisy praw ne, 
w prow adzające w  pew nych granicach p racę  przym usow ą" (s. 620).



e) P ł a c e  m i n i m a l n e  a u t r u d n i e n i a  w  e m i g r o w a ­
n i u  z k r a j u .  M arks u jaw nia także dążenia kapitalistów  do w ydoby­
cia z siły  roboczej dodatkow ych możliwości zysku. Podaje wspom niany 
w yżej list Pottera:

„Pan Potter, w yśm ienita tuba fabrykantów  [...] pisze: »zachęćcie lub 
pozw ólcie em igrować sile roboczej, a co będzie z kapitalistą? Osłabi się 
kraj przez wyw óz jego najlepszych robotników« [...] Pan Potter żąda, 
by  nie popierano em igracji i nie pozwalano na nią. Uważa za naturalne, 
że robotn icy  chcą em igrować, ale sądzi, że naród powinien zamknąć 
w ośrodkach przem ysłu [...] owe pół miliona robotników  wraz z 700 000 
członków  ich rodzin, w brew  ich woli, i co jest nieuniknioną konsek­
w encją, uśm ierzać ich niezadow olenie przemocą, a ich samych utrzym y­
w ać jałm użną".

,,[...] robotnicy stanow ią część ruchom ości fabrycznych w mniema­
niu tych  ludzi [tj. kapitalistów ]".

„O dtw arza i uw iecznia przez to w arunki pow odujące w yzysk robot­
nika. Zmusza nieustannie robotnika do sprzedaw ania swej siły roboczej 
w  celu zachow ania życia, a kapitaliście nieustannie umożliwia jej kup­
no w  celu w zbogacenia się" (s. 618-622).

f) P r a c a  m ł o d o c i a n y c h .  W  swoim dziele M arks w ielokrot­
nie w raca do problem u p racy  m łodocianych i nieletnich i opisuje to 
n ieraz w e w strząsających  słowach. Pisze o zatrudnianiu małych, kiłku- 
czy kilkunasto letn ich  dzieci jako  niew ykw alifikow anej siły roboczej. 
Zdaniem  M arksa zatrudniano dzieci, poniew aż kapitaliście w  zasadzie 
potrzebna była ty lko  niew ykw alifikow ana (prosta) siła robocza. Przy 
dzisiejszym  rozw oju technologii nauka tych nieletnich jest ważniejsza 
dla przem ysłu aniżeli ich prosta praca. M arks pisze: „Introligatornie 
[...] zatrudn iają  bardzo w iele dziew czynek w w ieku 14-15 lat, co praw da 
pod osłoną um ow y o praktykantach, k tóra przepisuje określone godzi­
ny p racy" (s. 589).

N arzuca się także m łodocianym  godziny nadliczbow e pod byle p re­
tekstem  (s. 278).

g) W a r u n k i  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y .  
M arks analizuje tę  spraw ę w ielostronnie. Zw raca uwagę, że wypadki 
przy p racy  pow odow ane są nadm iernym  przem ęczeniem  robotników. 
Podaje przykład m aszynistów  kolejow ych, k tórzy spowodowali w yko­
lejen ie  pociągu i śmierć w ielu pasażerów  dlatego, że zmuszano ich do 
w ielogodzinnej, dodatkow ej p racy  (s. 269 n.); udowadnia, że praca naj­
częściej odbyw ały się w  niehigieniczych pom ieszczeniach, w  których 
b rak  pow ietrza (s. 271); podaje przykłady szeregu chorób zawodowych, 
chorób przem ysłow ych — patologii przem ysłow ej (s. 392).



„Choć zdrowie ludzkości jest tak  ważnym  czynnikiem  kapita łu  na­
rodowego, musimy n ieste ty  przyznać, że kapitaliści w cale nie troszczą 
się o to, aby skarb  ten  ochraniać i cenić należycie W zgląd na zdro­
wie robotników  został fabrykantom  narzucony” (s. 288 n.).

h) U j e m n e  s k u t k i  c i ę ż k i e j  p r a c y  k o b i e t .  M arks po­
daje także szereg przykładów  ciężkiej p racy  kobiet, k tó re  m uszą p ra ­
cować, ponieważ płace mężów są zbyt niskie.

W skazuje na to, że ciężka praca kobiet i n iskie zarobki pow odują 
potajem ne dzieciobójstw o (s. 430). Kobiety używ ane są do przepycha­
nia barek  w kanałach, gdyż to jest tańsze od używ ania koni czy m a­
szyn (s. 424). Podaje w yw iad z górnikam i na tem at p racy  kobiet: „Ko­
biety przy pracy noszą coś w  rodzaju  m ęskiego ubioru. W  w ielu w y­
padkach tłum i to w szelkie poczucie wstydu. N iektóre  kobiety  palą. Ro­
bota ich jest równie brudna jak  w  sam ej kopalni. W iele jes t w śród nich 
kobiet zamężnych, k tóre nie mogą w ypełniać obow iązków  dom owych. 
-— Czy nie m ielibyście w ielkiej chęci znieść pracę kobiecą tam, gdzie 
poniża kobiety? Tak [...] najlepszych uczuć dziecko uczy się od m atki" 
(s. 538 n.).

i) M i e s z k a n i a .  M arks nie przytoczył globalnych danych s ta ty ­
stycznych dotyczących jakości m ieszkań, ilości itd. W skazyw ał jednak  
w swych przykładach na to, że problem  m ieszkaniow y był dla w ielu 
obyw ateli tego k ra ju  trudny  i bolesny. Jakże mogło być inaczej, jeżeli 
ich „miejscem zam ieszkania sta je  się ta  okolica, w  k tó re j p rzepisy  zdro­
wotne osiągnęły najm niejszy skutek, w  której ścieki cuchną najbardziej, 
najlichsza jest kom unikacja, najw iększe b rudy na ulicy, najgorsze i n a j­
bardziej skąpe zaopatrzenie w  wodę, a w  m iastach — najw iększy  b rak  
światła i pow ietrza [...] Są to  dręczące m yśli, zwłaszcza gdy uprzytom - 
nimy sobie, że nędza, o k tórej mowa, nie jest nędzą pochodzącą z w łas­
nej winy, z próżniactw a" (s. 709 n.).

Naw et w stolicy kraju , Londynie, istn ieje  „przepełnienie m ieszkań" 
— stw ierdza M arks (s. 712).

W idzi szybki wzrost ludnościow y miast, ale jednocześnie „inferno 
mieszkaniowe" (piekło). W  m iastach zam ieszkuje się naw et „ohydne su- 
teryny  i m ieszkania" (s. 714 n.).

M arks przytacza naw et przykład, gdzie w  su teryn ie  o objętości 
1500 stóp sześciennych (ok. 45 m3, czyli pow ierzchni ok. 20 m2) m ieszka 
10 (dziesięć) osób! (s. 716). Inny skandaliczny przykład: w  1859 r. w  
Langtoft w  Lincolnshire „mężczyzna zam ieszkuje z żoną, m atką i p ię­
ciorgiem dzieci w  domu o pow ierzchni 21 stóp 2 cale długości i 9 stóp 
5 cali szerokości" (6,35 m długości, 2,85 m szerokości =  18 m2 pow ierz­
chni) (s. 746).



M ieszkania są przepełnione: „O soby dorosłe obojga płci, małżonko­
w ie i niem ałżonkow ie stłoczone są w  ciasnych sypialniach [...] w  takich 
w arunkach  poczucie w stydu i przyzw oitości musi być zawsze sponie­
w ierane, a w szelka m oralność praw ie niechybnie jest niszczona" (s. 741).

K apitalista, zdaniem  M arksa, nie dba o popraw ienie sytuacji m ie­
szkaniow ej. Gdy nie ma w yjścia, buduje „dom y noclegow e" dla robot­
ników, k tó rzy  przybyw ają skądinąd. Są to  zwykłe baraki drew niane; za 
m ieszkanie w  nich robotnik musi jeszcze płacić.

„Przy budow ie tych  dom ków momentem  rozstrzygającym  jest 
«wstrzemięźliwość» kapita listy  od w szelkiego w ykładania gotówki nie 
będącego absolutną koniecznością" (s. 719) (oczywiście koniecznością 
d la kapitalisty).

K apitalista jednak  najchętniej nie buduje naw et takich „domów no­
clegow ych", ale sprow adza robotników  z daleka. „W  ten  sposób do ca­
łodziennej p racy  dołącza się jeszcze drobnostka: konieczność codzien­
nego przem arszu 6-8 mil dla zapracow ania na chleb powszedni" (wy­
m aga to  2,5-3 godzin) (s. 739).

j) O g ó l n a  d e m o r a l i z a c j a  s p o ł e c z n a .  P r z y c z y n y .  
„Kapitał w obrębie produkcji rozw inął się w zwierzchnictwo nad pracą, 
to  znaczy nad  czynną siłą roboczą, czyli nad samym robotnikiem . Uoso­
biony kapitał, kapitalista, dba o to, aby  robotnik w ykonyw ał swoją ro­
botę porządnie i z należytym  stopniem  intensywności.

K apitał rozw inął się dalej w  stosunek przym usowy, zniew alający 
k lasę robotniczą do w ykonyw ania pracy  w iększej, niżby wym agał od 
niej w ąski zakres jej w łasnych potrzeb życiowych. Jako  w ytw órca cu­
dzej pracow itości, w ysysający  w artość dodatkow ą i w yzyskujący siłę 
roboczą, kapitał przew yższa energią, bezwzględnością i skutecznością 
w szystkie poprzednie system y produkcji oparte na bezpośredniej pracy 
przym usow ej".

„Rzymski niew olnik  p rzykuty  był do sw ego pana łańcuchem , robot­
nik najem ny przyw iązany jes t do sw ego niew idzialnym i nićmi. Pozór 
jego niezależności jest u trzym any przez nieustanną zmianę indyw idual­
nego pana-najem cy oraz iictio iuris um ow y" (s. 333, 618).

A  w ięc robotn ik  jest bezsilny w obec kapitału , zdany na własne, in­
dyw idualne siły, niezorganizow any. M arks wspom ina o okresow ych w y­
buchach robotników , buntach i strajkach, jednak  w skazuje na przemoż­
ną siłę  kapitału.

k) O b j a w y  d e m o r a l i z a c j i .  K r a d z i e ż e  w i e l k i e  i m a ­
łe :  M arks pow ołuje się na słow a M arcina Lutra, że karze się drobnych 
złodziei, natom iast bezkarni są złodzieje, k tórzy  kradną krocie: „Kto 
rabuje, kradnie, lub pożera pożyw ienie drugiego, popełnia równie wieł-



kie m orderstwo, jak  ten, co drugiego głodem  m orzy i na  śm ierć zam ę­
czy [...] Tymczasem wiesza się m ałych złodziei [...] w ielcy  złodzieje pa­
radują w  złocie i w  jedw abiach [...] Nosi futra, złote łańcuchy i p ier­
ścienie, pysk sobie chędoży i chce uchodzić za poczciwego [...] człow ie­
ka" (s. 639).

1) B r a k  w y c h o w a n i a .  M arks cy tu je  spraw ozdanie Komisji P ar­
lam entarnej z 1842 r., opublikow ane w  20 lat później: „Dzieciom owym, 
k tóre w yrosły  nie poznawszy nic z tego, co zowiem y m oralnością, ani 
też nauki szkolnej, religii lub naturalnego ciepła rodzinnego — dzie­
ciom owym pozwolono stać się rodzicam i dzisiejszego pokolenia” (s. 
532).

ł) S t o s o w a n i e  p r z y m u s u .  M arks ukazuje różnorodny p rzy ­
mus stosow any wobec robotników. Robotnicy np. podpisyw ali dek la­
rację, że chcą dłużej pracow ać: „Podpisując petyc ję  ośw iadczyłem  za­
razem (mówi robotnik), że czynię rzecz złą. — Dlaczego w ięc podpisa­
liście? Bo w razie odm owy w yrzucono by  m nie na bruk [...] Inny  «ży­
czliwy» m anew r polegał na tym , że dorosłym  robotnikom  kazano p ra ­
cować 12 do 15 godzin i przedstaw iano później ten  fak t jako najszczer­
szy wyraz serdecznych pragnień p ro le taria tu  [...] G dyby odm ówili p racy  
przez dłuższy czas, wnet inni zajęliby ich m iejsce, tak  że m ają do w y­
boru: pracow ać dłużej albo znaleźć się na b ruku” (s. 305 n.).

M arks w skazuje także na inne przypadki, gdy w prost w ym uszono 
od robotników  petycje  o przedłużenie dnia p racy  (s. 241 n.).

m) N i e f a c h o w o ś ć  k i e r o w n i k ó w  p r z e d s i ę b i o r s  t w. 
„Kapitał przyw łaszcza nie ty lko  cudzą pracę, ale i cudzą wiedzę. Liebig 
opowiadał o skandalicznej nieznajom ości chemii u angielskich fab ry ­
kantów  artykułów  chem icznych [...] dr Urs uskarżał się na zupełną igno­
rancję [...] fabrykantów  eksploatu jących  m aszyny” (s. 415).

n) D z i a ł a l n o ś ć  p a ń s t w a .  Państw o angielskie, w edług M ark­
sa — wprowadziło w  życie szereg  decyzji: obow iązkow ą naukę dla 
zatrudnionych, popraw ę bhp, zm niejszenie dnia pracy, w prow adzenie 
kontroli (inspekcji). Dodaje jednak, że gdy chodzi o inspekcje, n ieraz 
były one formalne, mało liczne, mało pracow ite (s. 521, 514, 540). Po­
nadto sądy rozstrzygały nieraz z jaw nym  pogw ałceniem  praw a. „Tego 
rodzaju farsy  sądowe — woła inspektor How ell -— w ym agają jakiegoś 
środka zaradczego” (s. 310).

Ponadto na m em oriały robotników  państw o nie reagow ało lub re a ­
gowało powoli. Parlam ent jednak  co pew ien czas ogłaszał różne sp ra­
wozdania o trudnym  położeniu w arstw y robotniczej.

M arks nie uwzględnił roli państw a policyjnego w  popieran iu  kapi-



talu, może ze w zględu na to, że żył w Anglii, a może ze względu na 
cenzurę. Kapitał bowiem  drukow ał najp ierw  po niem iecku w  Niem ­
czech. Za tym  drugim  względem  przem aw iałyby słow a listu  M arksa do 
A nnienkow a: „Nie może pan sobie wyobrazić, na jak ie  trudności na­
trafiła  ta  publikacja w  Niem czech ze strony  policji" 3.

Zwalcza jednak  w liście do Bernsteina koncepcje socjalistów  niem ie­
ckich: „Przekształcenie jak  najw iększej ilości proletariuszy w  zależnych 
od państw a urzędników  i em erytów , zorganizow anie obok. zdyscyplino­
w anej armii żołnierzy takiej sam ej arm ii robotników. Przymusowe w y­
bory pod kom endą zw ierzchników  państw ow ych zam iast dozorców fa­
brycznych — p iękny  socjalizm !"4.

o) O b ł u d a  w  ż y c i u  p u b l i c z n y m .  W  szeregu m iejscach 
w skazuje na ro lę p rasy  w szerzeniu obłudy i kłam stw a wśród społe­
czeństw a: „«M orning Star», naiw ny aż do głupoty organ [...] gorszył 
się w ciąż z najw iększym  oburzeniem  m oralnym. Deklam ujem y z obu­
rzeniem , jak ie  straszne rzeczy dzieją się w  Karolinie (USA), a u siebie 
nie w idzim y zła" 5.

W n i o s k i

1. M arks nie zgadzał się, aby cel uśw ięcał złe środki: aby w  zasa­
dzie słuszny proces industrializacji odbywał się kosztem  olbrzymich 
cierpień  poszczególnego człowieka, większości społeczeństw a czy ca­
łych społeczeństw .

2. N ie retuszow ał sy tuacji przez ukazyw anie dla rów now agi przy­
kładów  jaśn iejszych  (np. jakiegoś unikalnego osiedla mieszkaniowego), 
k tó re  na pew no by ły  także. Św iat bowiem  składa się z barw  ciemnych 
i jasnych.

3. N ie odw racał uw agi czytelnika od problem ów  trudnych i wym a­
gających  rozw iązania przez skierow anie tem atu  na niew ątpliw e osiąg­
nięcia ów czesnej Anglii — rozwój gospodarczy i technologiczny, ów­
czesną św iatow ą potęgę m ilitarną kraju .

4. N ie stw arzał m irażów polepszenia tych w arunków  w nieokreślo­
nej albo ustalonej, ale zbyt odległej dla żyjącego pokolenia, lepszej 
przyszłości.

5. M iał odw agę widzieć niskie płace u większości osób w społeczeń­
stw ie, m arne budow nictw o m ieszkaniowe, złe zw yczaje m oralne i spo­

8 K. M a r k s ,  F. E n g e l s .  Listy o ,,kapita le”. W arszawa 1957 s. 27.
4 Tamże s. 257.
5 Kapitał s. 259.



łeczne, w yzysk całych narodów  słabszych, opanow anych przez narody 
silniejsze. N ie w ahał się być dosadny, naw et poza ustalone form y kon ­
wenansu, ponieważ uważał, że w  ten  sposób lepiej uw ydatn i tragedię  
ludzką, lepiej ukaże ujem ne zjaw iska społeczne.

6. Miał także w Anglii w arunki do p racy  i w ypow iedzenia swoich 
poglądów na bolesne spraw y społeczeństw a, w  kraju , gdzie była do­
zwolona wym iana poglądów na istotne spraw y społeczne.

7. N ależy zdać sobie spraw ę z jeszcze jednego problem u. Z w ielu 
cytatów  zamieszczonych wyżej w yłania się ów czesne dążenie kap ita li­
stów do zw iększenia w ysiłku fizycznego robotników  przy  pracy. Ten­
dencja ta miała długookresow y charak ter i n ie była ograniczona ty lko 
do jednego kraju . Przykładem  są różne w ysiłki organizatorów  przem y­
słu, jak np. F. T aylora i innych, k tóre zw iększały w ydajność p racy  r o ­
botników, ale „w yciskały ostatnie poty z robotnika", jak  pisał Lenin.

Tłumaczyć to można tym, że w  początkowym  okresie industrializa­
cji poziom technologii był stosunkow o niski i w ów czas w  relacji tech ­
nologia—praca udział p racy  w  produkcji w pływ ał w  sposób decydujący  
na wielkość produkcji. Stąd w ynikały  naw oływ ania do zw iększenia w y­
dajności pracy poprzez zw iększenie godzin pracy, lepszą organizację 
pracy itd.

T rend długookresow y w sali m akroekonom icznej (całej gospodarki 
narodow ej) w ykazał, że w relacji technologia—praca następu je  sta ły  
wzrost roli technologii w  tw orzeniu produktu  społecznego (pracownik 
obsługuje coraz w ięcej now ocześniejszych i w ydajn iejszych  maszyn). 
W  takiej sytuacji naw oływ anie do zw iększenia godzin p racy  staw ało 
się anachronizm em. W ażniejszą spraw ą okazyw ała się troska o postęp 
techniczny. Postęp techniczny więc z jednej strony  przyczyniał się do 
zwiększenia produktu  społecznego, a z drugiej zastępow ał pracę ludzi, 
czyli był pracooszczędny.

PERSONAL AND SOCIAL COSTS OF INDUSTRALIZATION IN ENGLAND 
IN THE 1860'S ACCORDING TO K. MARX

Summary

Economic history devotes much attention to econom ic achievem ents of particular 
countries but it pays little  attention to the costs w hich w ere connected w ith these  
economic advancements. Karl Marx, an experienced observer ofo the 19th cent econo­
mic growth, described in his Capital social costs borne by the English population, 
in particular its poorest classes, during industralization. Although his analysis dealt 
only with the English situation he thought he had discovered a principal holding 
true for more than one country. For when he wrote: „de te fabule narratur" he 
meant other countries.



The article deals w ith such costs as: low  w ages of the poor classes, bad 
liv ing conditions, women's work as a result of husbands’ low  w ages, mothers'* 
neglect of children caused by their outside work, hard and tiring work of the
workers in general, high prices of food and basic articles, obstacles to economic
emigration, condemning small thefts and condoning coruption, the luxury of the
ruling class and the hypocrisy of the press.


